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OUIJA: NARODZINY ZŁA

TO NIGDY NIE BYŁA TYLKO GRA…

Przed nami filmowy powrót przerażającej gry w Ouija. Tyle tylko, że to nigdy nie była tylko gra… W następcy przeboju „Diabelska plansza Ouija” – horrorze „Ouija: Narodziny zła” – poznamy zupełnie nową przerażającą historię. 

Rok 1967, Los Angeles, Alice Zander (znana z serii „Zmierzch” Elizabeth Reaser), owdowiała matka dwóch córek, dołącza do prowadzonych przez siebie seansów spirytystycznych nową „atrakcję” – planszową grę Ouija, która ma pomóc w rzekomym kontakcie ze zmarłymi. Alice nie spodziewa się jednak, że zwykła gra, którą można kupić w sklepie, ściągnie do jej domu prawdziwe zło. Kiedy niespokojny, bezlitosny duch opęta córkę Alice – Doris (Lulu Wilson), nadejdzie czas, by stanąć do wyjątkowo nierównej walki z siłami zaświatów. 
Od śmierci męża Alice, ojca piętnastoletniej dziś Pauliny (Annalise Basso) i dziewięcioletniej Doris, minęło półtora roku. Alice wie, że musi zająć się dziećmi i utrzymaniem domu. Wykorzystuje więc biznesowo dar, jakiego wprawdzie sama jest pozbawiona, ale z którego słynęła jej rodzina. Matka Alice była wróżką, dzięki czemu kobieta poznała tajniki zawodu. Teraz więc próbuje nawiązać kontakt ze zmarłymi, chcąc w ten sposób ulżyć w cierpieniu ich bliskim. Aspirująca jasnowidzka nie czuje się oszustką, ponieważ wie, że te spotkania pozwalają ukoić rozpacz tych, którzy pozostali na ziemi. Ale kiedy sytuacja finansowa rodziny staje się coraz trudniejsza, Alice sięga po słynną okultystyczną grę Ouija, pomagającą duchom kontaktować się ze światem. Kiedy jednak gra trafia do domu, zaczynają dziać się dziwne rzeczy: pojawiają się niezidentyfikowane hałasy, koszmary senne, ale nie to jest najbardziej zagadkowe – Doris zaczyna rozmawiać ze zmarłymi, także z własnym ojcem. 
Początkowo dar Doris okazuje się prawdziwym darem dla całej rodziny. Biznes zaczyna się kręcić, dom Alice odwiedza coraz więcej klientów. I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie powoli wychodząca z mroków przeszłości historia domu, w którym mieszkają kobiety. Kilkadziesiąt lat wcześniej obłąkany chirurg przeprowadzał w piwnicach domu eksperymenty medyczne na psychicznie chorych pacjentach. Teraz, by pomścić głosy, których nikt nie słyszał, jeden z duchów przejmuje kontrolę nad Doris. Sprawę próbuje rozwikłać zaprzyjaźniony z rodziną Alice duchowny, ojciec Tom (znany z „Gangów Nowego Jorku” Henry Thomas). We czworo spróbują przeciwstawić się sile zaświatów, szybko zorientują się jednak, że otwarte drzwi niełatwo zamknąć, zwłaszcza gdy nie chcą tego zmarli.

Za reżyserię filmu odpowiada Mike Flanagan, autorami scenariusza są Mike Flanagan i Jeff Howrad. W filmie zobaczymy Elizabeth Reaser, Annalise Basso, Lulu Wilson, Parkera Macka oraz Henry’ego Thomasa. Producentami obrazu sa: Jason Blum, Michael Bay, Andrew Form, Brad Fuller, Brian Goldner i Stephen Davis. Producenci wykonawczy: Couper Samuelson, Jeanette Volturno, Trevor Macy, Victor Ho. Całość bazuje na zasadach gry planszowej Ouija (Hasbro). 
O PRODUKCJI
Historia planszy jest tak samo tajemnicza, jak i sama gra… W połowie XIX wieku pojawiło się wiele różnych urządzeń rzekomo pomagających kontaktować się ze zmarłymi. Ta fascynacja zaświatami skłoniła przedsiębiorcę Charlesa Kennarda i prokuratora Eliasza Bonda do założenia firmy Kennard Novelty Company, sprzedającej „mówiące deski”. Legenda mówi, że nazwę podpowiedziały same duchy. I tak „mówiąca deska” O-U-I-J-A trafiła do sprzedaży. Kiedy założyciele firmy zapytali duchy, co oznacza tajemnicze słowo, zaświaty odpowiedziały: „P-O-W-O-D-Z-E-N-I-A”. Na początku XX wieku Kennard i Bond wycofali się z biznesu, przejął go jeden z pracowników – William Fuld. Po śmierci Fulda w 1927 roku interes przejęły jego dzieci, które następnie w 1966 roku sprzedały prawa do gry firmie Parker Brothers. I od tamtego czasu gra przybrała kształt, jaki znamy dziś. W 1991 roku prawa do gry przejęła firma HASBRO.
Za produkcję filmu odpowiedzialne są dwie wyjątkowe firmy producenckie – należąca do Jasona Bluma Bumhouse Productions oraz Platinum Dunes Michaela Baya. 
Reżyserię filmu powierzono uznanemu piewcy mrocznych historii Mike’owi Flanaganowi, twórcy obrazów „Oculus” i „Hush”. 
Flanagan od razu zapalił się do pomysłu eksploracji okultystycznych zainteresowań, które w latach sześćdziesiątych XX wieku robiły w Stanach Zjednoczonych prawdziwą furorę. Zainteresowały go także tajemnice, które skrywa dom zamieszkany przez Alice i jej córki. 

Jason Blum zauważa, że początkowo używanie przez Alice planszy Ouija podczas seansów spirytystycznych po prostu poprawia sytuację finansową rodziny. – Alice nie zauważa niczego nadzwyczajnego, niczego złego. Służy to nie tylko polepszeniu finansów, ale także dobrze wpływa na pogrążonych w rozpaczy ludzi, którzy pragną kontaktu ze swymi bliskimi. Dzięki darowi Doris mogą dowiedzieć się, co dzieje się z tymi, którzy odeszli. Okazuje się, że to nie tylko dobry biznes, ale także coś dobrego dla ludzi. 

- Gdyby odrzeć tę opowieść z całego tego kontekstu horroru, otrzymamy piękną historię o rodzinie, która próbuje stawić czoła niebezpieczeństwu – opowiada Brad Fuller, producent – Rodzinie, która stara się przejść przez dramatyczny, straszny czas. 
- Wyciągnęliśmy z pierwszej części składniki, które zachwyciły publiczność, i pozwoliliśmy im na rozwój – wspomina reżyser i współscenarzysta – Największym wyzwaniem było balansowanie między opowiedzeniem zupełnie nowej historii a połączeniem jej z dreszczem towarzyszącym pierwszej odsłonie. 

Filmowcy cofnęli się więc w czasie do samego początku zła, do miejsc, w których narodziło się zło, które znamy z pierwszej części. – Marzyłbym, by zobaczyć film o tym, kim była Samara z „Ringu”, zanim stała się tym, kogo poznał cały świat. Dlatego sam sięgnąłem do początku. 
- Pokusa ponownego sięgnięcia po tę tajemniczą grę była nie do odparcia – opowiada Andrew Form, producent – Przecież nawet ludzie, którzy nie wierzą w duchy, silnie reagują na tę grę. Ma w sobie coś tajemniczego, coś, co może sprawić, że nawet niedowiarkowie zaczynają wierzyć, nawet jeśli tylko na chwilę. 
Podobnie jak przy większości produkcji, za które odpowiedzialny jest Jason Blum, i tym razem zastosowano formułę niewielkiego budżetu połączonego z mocnym, trzymającym w napięciu scenariuszem i reżyserem-wizjonerem. – Mike Flanagan to rzadkie połączenie silnej wizji filmu z mocno zarysowanym celem przedstawienia opowieści – wyznaje Jason Blum – To zarazem jeden z najlepszych twórców potrafiących trzymać widza za gardło. Kiedy powstaje ekstremalna historia z ekstremalnymi postaciami, musi pojawić się ktoś, kto będzie umiał spiąć to w całość, tak, by była ona zarazem przerażająca i momentami zabawna. Taki materiał w rękach Mike’a to gwarant sukcesu. 
Scenarzystom – Mike’owi Flanaganowi i Jeffowi Howardowi – zależało na mocnym osadzeniu historii w rzeczywistości. Dlatego najpierw poznajemy historię rodziny w trudnej sytuacji – samotnej matki i osieroconych przez ojca dzieci. – Pierwsze 45 minut „Egzorcysty” to przecież dramat – wskazuje Flanagan – Nie ma tam nic nadprzyrodzonego. Historia przywiązuje widza do postaci, pozwala utożsamić się z sytuacją, w jakiej się znajdują. Kiedy więc zaczyna się horror, publiczność jest wstrząśnięta. Dlatego tak pokochałem tę rodzinę. Rodzinę, która utrzymuje się z kontaktu ze zmarłymi. Reszta jest konsekwencją tego kontaktu. Zależało mi przy tym, by ta historia oparta była o improwizację, jak jazz. Fani horrorów wiedzą, że kiedy w filmie pojawia się trzysekundowa chwila ciszy, z całą pewnością zaraz stanie się coś strasznego, staraliśmy się, by zaskoczyć widzów. 
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